
T Y G O D N I K
ROLNICZO -TECHNOLOGICZNY

J ) Me d i u m t e n u e r e b e a t i . c r

rze  Z leceń; ts D r u k a rn i  P ta s ia ; to S k ła ­
d zie  p ism  p e ry o d y c zn y c h  P .  K oe liche-  
n a , na p rzec iw  A r s e n a łu ; w S k ła d z ie  
P . F ilip a  C iech a n o w sk ieg o , p r z y  Pod­
w a lu . Na P r o w in c y i : na w s zy s tk ic h  
U rzędach  i  S ia c y  ach  P o c z to w y c h . — 
w  Lublinie  u P . S tr e ib la ; w K a l isza  
u P a n a  J d h n is za .

Czwartek 6 Sierpnia.
1 8 3 5.

P ism a  tego w  k a ż d y  C zw a r tek  w ycho­
dzić  będzie a rk u sz . P r z e d p ła ta  w yn o si  
k w a r ta ln ie : w  W arszaw ie  z tp .  6. na  
P row incy i  z tp .  7 gr. 1 5 . — P renum ero­
w ać nań  m ożna : w W a rsza w ie  w K się­
g a rn ia ch : P. S e n n e w a ld a ,P .E m . G ti/cks-  
6 erga ; P . J a n a  G liicksberga; P . S z te b le -  
ta  ; w I l iu r ze  In fo rm a c y in e m  ; w B iu -

NS32.
R o l n i c t w o .  0  u

X.  O u p r a w i e  g r u n t u  m o c n e g o .

( Dokończenie )

K iedy ro l ę  r ad l ić .

Jak  wyżej powiedziałem, głównym celem radlenia' 
j e s t : Ziemię um ięszać i do większego urównania za  
pomocą brony usposobić. A że rola w stanie surp- 
Wym ezyli zrosłyin, nie da się dobrze mięszać ; więc 
stąd wypływa, iż w ten c zas  rolę radlić należy, gdy 
po poprzedniój orce należycie przegniła i odleżała się; 
co się poznaje, powtarzam, po puszczeniu się chwa­
stów; a zatem skoro rola odwrócona, pokryje się nieco 
chwastem , wtedy radlić ją  potrzeba.

Radlenie zaś jej w przeciwnym stanie, to je s t :  gdy 
poprzednio wyorane skiby jeszcze się nie rozkruszy-

5 są zrosłe ; nietylko do uprawy ziemi wcale 
się nie przyłoży, ale nadto pogorszy j ą ,  a przynaj­
mniej później dobrą jej uprawę utrudni ; bow iem ski­
by z największein siły czynnej natężeniem, zostaną 
tylko wpoprzek porozrywane; z niemi-zaś chwast na 
wierzch się wydobędzie, dożyje, tern bujniej ro ść ,  i 
tem bardziej bryły ziemi w kupie trzymać będz ie ; a 
Więc bydło pociągowa daremnie się tu u trudz i ,  czas 
próżno zmitręży ap rzy tem , jak  powiedziałem, dobre

p r a w i e  z i e m i .
Uprawienie ziemi się opóźni. Ziemię zrosłą  i surową 
należy zamiast radlenia, po raz drugi odwrócić, po 
niejakim czasie ubronowaś w podłuż, a dopiero, gdy 
się nieco odleży, poradlić. W ielu  gospodarzy, chcąc 
dobrze podobną rolę doprawić, radlą j ą  razy k i lk a ,  
av różnych ukośnych k ierunkach; atoli ma to tylko 
ten sk u tek ,  iż z rosłe bryły ziem i, raz na tę ,  drugi 
raz na drugą stronę się przewalają; wcale nie gniją, 
ani tez broną rozdrobnione być mogą; a nadewszy- 
stko ziemia przez tak wielkie je j mięszanie, czyli po. 
ruszen ie , w znacznej części ogołaca się z pokarmu 
roślinnego; mianowicie, jeżeli poprzednio gnojem na. 
wiezioną była. Wszakże podobne postępowanie do. 
syć często się znachodzi ta m , gdzie nie rozwaga, leez 
empirya, czyli ślepe naśladownictwo, gospodarstwu 
przewodniczy.

Prawidło wyż rzeczone : by ziem i nie radlić dopó­
ki się dobrze nie odleży i chwastem się nie okryje  ,  
jak  najskrupulatniej zachować należy, co do roli świe. 
żo nawiezionej. Jedno i d ru g ie ,  to je s t :  odleżenie si$ 
roli i pokrycie się chw astem , dowodzi, iż nawoź 
W  znacznej części przegnił i z ziemią się złączył.-— 
Poruszanie zaś częste z iem i, w ten czas gdy tenże na­
wóz jeszcze się nie roz łoży ł,  jes t  bardzo szkodliwe,



ponieważ ułatwia ulotnienie się z ziemi pokarmu ro­
ś l i nnego ,  z świeżego nawozu u tworzonogo.  W sz a k ż e  
według  zdania  s ławnego B loka  , częstokroć w t y m  ra ­
zie  ziemia więcej traci p ło d n o śc i , aniżeli je j  największe  
p l o n y  zużyw ają .

K iedy  r a d l a n k ę b ronow ać .

Po nie waż  pierwszym celem bronowania  rad lanki  
j e s t  u równanie  z i e m i , przeto za g łówne  tu prawidło 
u ważać  na leży:  by j ą  b ronować  , zan im z iemia  
ta k  się zleży i z rośnie  , iż cel powyższy dok ła ­

dnie osiągnionym byćby nie mógł .  Dla  tego grunt  
mocny, spó jny ,  gl iniasty a mianowicie jeże l i  tu i ow ­
dzie bryły się z n a jd u ją ,  a czasem jeśl i  j e s t  suchy, go­
r ąc y ,  należy n iebawnie  po poradleniu b r o n o w a ć : in a ­
czej bryły s t wardną  i rozbić się ju ż  nie dadzą.

Grunt  zaś mało spójności posiadający,  ale natomiast  
nieco mokry,  sapowaty ,  może i  dni k i lka  w radian-  
ka ch  pozostać ;  przyczynia się to wiele do osuszenia  
go , i poprawienia skwaszonego humusu , k tó re n  mniej  
więce j zawsze  rodzaj  t ego gruntu  zawiera.  -

W  końcu  dodać jeszcze  wypada ,  iż w uprawie 
gruntu  mocnego,  i ło wate go ,  g lównem prawidłem być 
powinno,  by go nigdy nie orać wstanie zbyt mokrym.  
A lbowiem,  skoro się orze w tymże s t an i e ,  lub też 
pod czas de s z c z u , wtedy przez ciśnienie nań pod czas 
ork i  lemieszu i  o d k ł a d n i , dużo się zmnie jsza czyli 
skupia w massę , podobną do tój , z k tórćj  się cegła 
wyrabia .  Ziemia tak  poo rana ,  l eży zwykle poty, pó­
k i  upał  naprzemian z deszczem, lub też  mocne mrozy 
i  częsta odwi lż ,  n i e ro z k ru s z y  je j  i nie przywróc i  mo­
cy napawania się wi lgoc ią  i częściami z powiet rza.

Prócz  tego doświadczenie uczy ; iż g runt  i łowaty 
uprawiony w s t a n i e  m o k ry m ,  lub pod czas deszczu ,  
mimo mocnego ugnojenia , zwykle nie obradza , 
ponieważ nawóz , będąc tu ja kby  g l iną  oblepio­
ny, nie może się wcale lub tylko bardzo wolno roz ­
kładać i w pokarm rośl inny z am ie ni ać ,  i zwykle,  nie. 
m a i  zupełniej  zostaje on tułaj  w stanie s ur ow ym ,  
dopóki sprzyjające wpływy, ziemi nie doprawią,  czyli 
pieprzy wrócą jej potrzebnej do wege tac j i  sypkości.

X I .  O u p r a w i e  g r u n t u  l e k k i e g o .

Zanim mówić będę o uprawie gruntu l e k k i e g o ,  
obeznam czytelnika z jego  przyrodzeniem i wł asno ­
ściami : znajomość t a ,  wykaże  g łówne  prawidła,  j a ­
kie w uprawie j e g o ,  zachować  należy.

N a tu ra  g ru n tu  lekkiego.

Grunt  piasczysty j e s t  r z a d k i ;  d l a t e g o ,  ś w ia t ł o ,  
c iepło,  zimno i w o da ,  ła two go wskroś  prze jmują  i 
szkodl iwie n a  roś liny dz ia ła ją ;  z drugiej  zaś st rony,  
rozk ła d a ją  zbyrt szyhko zawar ty w  nim nawóz , tw o ­
r z ą  naraz  wńele pokarmu roś l innego,  który nie mo­
gąc być w mia rę  tworzenia  się spożytym,  ulatnia się 
przez pory gruntu  , i stracony zostaje poniekąd zupeł­
nie dla wege tac j i .  ,

Grunt  piasczysty tylko w miarę  ilości g l iny ,  wa ­
pna  i humusu,  pociąga wilgoć i inne żyzne p ie rwias tki  
z powie t rz a ;  sam zaś przez się poniekąd żadnej  w tym 
względzie nie ma mocy; także i wodę deszczową tyl ­
ko w' s tosunku obfitości powyższych ciał,  z siebie u- 
walnia  ; to j e s t :  im więcej  onych pos iada ,  tym wol­
niej;  im mniej., tein prędzej  wilgoć  z siebie wyziewa.

Sposób popraw ien ia  g ru n tu  lelśkiego.

Grunt  piasczysty poprawić można  przez u t rudni e­
nie przystępu działaczów przyrodzonych: słońca, ciepłą 
i powie trza ; co ma miejsce:

1. Gdy gru nt  piasczysty tyle jedynie  się wzrusza  i 
p rz e w ra ca ,  i le niezbędnie do oczyszczenia go z chwa­
s tu potrzeba.

2. Gdy często się nawozi  pognojem dobrze r oz ło ­
żonym ; ponieważ  w tym stanie , j u ż  on odbyt p i e r ­
w szą  fe rmentacyą  i nietyle grun t  rozpulohnia i  r o z ­
grzewa.

3. Gdy powierzchnia  gruntu  piasczystego c iągle,  
i le tylko m o ż n a ,  j e s t  osłon ioną  rośl inami . Najprzy-  
zwoitszeini  do t.ego s ą ;  t a ta rka ,  szporek , i inne dotąd 
dziko rosnące.  T a k  w ię c ,  skoro zasiewy dojrzale się 
tu z b i o rą ,  po trzeba  niebawnie ściernisko poorać i ob­
siać ta ta rką  lub szpork iem;  (tym sposobem z jedne j  
st rony utrudni  się przystęp dla wpływów przyrodzo­
nych na powierzchnię  z iemi ,  z drugiej  użyźni  się z ie ­
m i a ,  j eże l i  t eż  zasiewy w jes ien i  na nawoź przyorą?
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tle zostaną. N a k o n ie c , gdy się g runt ten na pastw i­
s k o , mianowicie sz tuczne ,  często zaniwia.

4. Gdy następstw o roślin je s t  tego ro d z a ju ,  iż 
oszczędza zna i dujący się w ziemi pokarm , to je s t :  gdy 
po w iększej części hodują  się ro ś l in y ,  k tó re  poży- 
wność z pow ietrza  p rzyc iąga ją ,  np. gdy się uprawia 
naprzemian t a t a r k a ,  ży to ,  w y k a ,  ow ies ,  a po zbiorze 
kłosowych ro ś l in ,  ziemia zaraz  się o b s ie w a , ja k  wy­
żej m ów iliśm y, szporkiem lub innemi roślinam i na- 
nawóz.

S ło w em , ro ln ik  oto się powinien najwięcej starać) 
by j a k  najmniej g runt ten spulchniać ; o tw ar tą  onegoż 
pow ierzchn ię ,  na działanie wpływów przyrodzonych , 
ńa  k ró tk i  tylko czas w y s ta w ia ć ;  nak o n iec ,  co lat 
k i lka  na pastwisko zostawiać.

Z tego cośmy powiedzieli : o własnościach grun tu  
le k k ie g o ,  ła tw o w ykryw a się stosowna jego  u p raw a , 
a m ianowicie:

1. Iż grunt (en należy j a k  można najmniej p rze­
w racać ,  a szczególniej w  porze suchej i gorącej-; gdyż 
przez to u la tn ia  się z niego bardzo mocno pokarm ro ­
ślinny.

2. Iż , o ile podobno, powierzchnią onegoż zam knię­
t ą  przez zadarn ien ie ,  trzym ać należy.

3. Ze do użyźnienia  go potrzeba używać nawozu 
drobnego, czyli dobrze rozłożonego; gdyż inaczej, na­
w óz ,  w k tórym  wiele słomy się znajduje, tein bardziej 
go rozpu lchn ia , tein bardziej wszelkie złe onegoż w ła ­
sności powiększa.

Z powyższego jasno się wykazuje , j a k  mylnie, j a k  
empirycznie postępują rolnicy, k tórzy  np, ugor w g run ­
cie s łabym , suchym , podobnie j a k  najmocniejszą g le­
bę , poczwmrną o rką  doprawiają. W szakże  nie tylko 
że przez to czas m i t r ę ż ą , bydło robocze na próżno 
t ru d z ą ,  ale n ad to ,  dopomagając płodności ziemi do 
u lotnienia  się , samowolnie um niejszają  sobie plony.

s u c h y , dobroczynnie na następne plony działa. I  dla 
tego to ,  n iektórzy gospodarze , tylko w  ten czas upra­
w ia ją  r o lę ,  gdy je s t  tak  sucha ,  iż do je j  p o o ran ia ,  
podwójnej siły pociągowej po trzeba ,  u trzy m u jąc :  is  
następne  p l o n y , sowicie im  w yn a g ra d za ją , p o w ię k szo ­
ną pra cę . — Znano więc dotąd s k u te k ,  ale przyczyna 
jego  była nie w iadom a. T e ra z  dopiero doświadczenia 
pewnego A m erykańskiego  ro ln ika ,  rzecz tę rozw iązują .

O tóż są  jeg o  w łasne  w tej m ierze slow 'a, wyjęte: 
z Piecueil industria l ^do u t  1833 p. 145:

u W pływ dobroczynny rozpuichnienia ro li  na  wege- 
ta c y ą ,  powszechnie je s t  znany; d la te g o  to w p r o w a ­
dzono w systemy gospodarskie uprawrę roślin  okopo­
wych i wynaleziono różne narzędzia  g o sp o d a rsk ie , 
do tein lepszego ziemi rozdrobnienia. Ale mało j e s t  
znanem , iż rozpulchnienie , czyli rozproszkow anie  
z ie m i,  służy za ś rodek  w egetacją  bezpośrednio po­
w iększający, czyli ro ś lin y  p o k a rm e m  n a p a w a ją cy . — 
Środek ten , je s t  rów nie  skuteczny j a k  polewanie ro ­
ś l in ,  w czasie posuchy; oczem przez la t  dwadzieścia  
ciągłej p rak tyk i  i obserwmcyi, dostatecznie się p rze­
konałem . —  Najwidoczniej przecież sku tek  ten  s ię  
okaza ł pod czas posuchy w r. 1828 , gdzie susza  n a j .  
w iększe  w ^dm eryce  poczyniła szkody, u

»Posucha bowiem nie tylko, że t rw a ła  nadzw yczaj­
nie d łu g o ,  ale nadto poczęła  się wr tym czas ie ,  gdy 
młoda wegelacya , słabo je j  tylko mogła oddziaływać; 
ponieważ korzen ie  mało się ro zk rzew iły ,  drobne zaś 
l i s tk i ,  nie doszły je szcze  do tego s t a n u , gdzie s il­
nie wilgoć z powietrza s s ą ;  a n a s tę p n ie ,  ła two być 
mogły zniszczone przez promienie słoneczne , i w ia ­
try ciepłe, u

»W tymże roku , na małym k aw a łk u  z iem i,  z łożo­
nej z f  części p ia s k u ,  a ^  części gliny, zasadziłem  ry ­
chłe kartofle . — S u s z a ,  poczynała się pow iększać  
w t e n c z a s ,  gdy ich łodyg i,  doszły zaledwie grubości 
pióra g ęs iego ;  przy powiększającej się coraz bardzie j  
posusze , już  poczynały więdnieć. U da łem  się w ięc do 
spulchnienia w koło  nich ziemi —  W  tym ce lu ,  n a j ­
przód z każdej s trony rzędu  k a r to f l i ,  j a k  było można 
najbliżej ich k o rz e n i ,  wy o ra łe m , 'za pomocą małego 
p lu ż k a ,  sk ibę z iem i,  w ten sposób , iż w środku po_

*

XII. O wrp ł y w i e  d o b r o c z y n n y m  n a  w e g e t a ­
c j ą  u p r a w y  z i e m i ,  p o d c z a s  w i e l k i e j  

p o s u c h y .

Od dawna już  wiele praktycznych gospodarzy do­
strzegało  , iż upraw a ziemi pod czas najw iększej po­
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m iędzy dwiema rzędam i k a r to f l i ,  zna jdow ała  się m a­
ła  g rzęda ,  a ziemia przy samych, korzen iach  w ybraną 
b y ła ;  skoro ro la  zupełnie w y sch ła ,  rozora łem  na po­
w rót też g rz ę d ę ,  i z iem ia ,  wysuszona i  rozpułchnio- 
n a ,  w róciła  na dawne miejsce i  wyżej nieco kartofle  
przykry ła .  —  Pomimo , iż gw ałtow na susza trwrała  j e ­
szcze ciągle przez dni 10, tak  d a le c e , iż ani jed n a  
k ro p la  deszezu n ieupadła ,  przecież ju ż  3go dnia po 
te j  operacyi, kar to f le  poczęły się bardziej z ie len ić ;  
w kró tce  przyszły do siebie , i tak  mocno rosły , j a k  
gdyby po najmocniejszym d eszczu .—

» Rzecz godna u w a g i , iż na ro li  tym sposobem 
spulchnionej , widać było rosę  , czego poprzednio 
wcale nie było. Zdaje  się w ię c : iż  g łów ną ta jem nicą  
je s t:  r  a spu lchn ien ie  c zy li rozproszkow anie z iem i. Ma 
s ię  rozum ieć m ocnej, iłowTatej;  bowiem glina j a k  w ia ­
domo , p rzyciąga w ilgoć z pow ietrza  , p iasek  zaś, nie 
posiada tej własności. —  Co tylko w tym raz ie  ma miej­
sce , gdy ro la  w stanie zupełnie suchym się upraw ia. «

•N apaw anie  się to w ilgoc ią  z iem i,  i  bujniejsza we- 
getacya po jej rozpulchnien iu , da się łatwro rozw iązać, 
z a  pomocą fizyki. —  W iem y iż c ia ła  le k k ie ,  dz iu rko ­
w a t e ,  zam ykają  w  sobie w iele  p o w ie t rz a ,  i z iem i są 
przew odnikam i ciepłą. —  J a k  np. ' kam ienie  , w y s ta ­
wione na działanie promieni s łonecznych ,  mocniej s ię  
ro zg rzew ają  niźli d rzew o; ziem ia z b i ta ,  tw a rd a ,  r ó ­
wnież je s t  w  tym położeniu g o rę ts z a ,  od ziemi pu l­
ch n e j ,  d z iu rk o w a te j ,  k tó ra  naw et w południe , w g ł ę ­
bokości dwóch cali od pow ie rzchn i ,  j e s t  ch ło d n ą .— 
A więc , rozpulchniając  ziemię pod czas upałów , nie 
tylko zapobiega się zbytniemu jej ro zg rzan iu ,  przez 
W prowadzenie w je j  w nętrzne  p o w ie trza ,  tego z łe ­
go  p rzew o d n ika  ciepła', ale n a d to ,  usposobią się j ą ,  
do przyciągania  wilgoci z a tm o sfe ry .«

X III .  O o r c e  s i e w n ó j .  K i e d y ,  i j a k  n a  
s i e w  o r a ć .

Skoro ro la  po ostatn iem  ubrono.w aniu , poczyna się 
pokrywmć chw astem , wtedy czas j ą  obsiać. Sposób 
p rzykryw ania  ziarna ziemią je s t  d w o ja k i : za  pomocą 
p łu g a ,  lub brony. P ierwszy używa się zwyczajnie

w’gruncie s ła b sz y m , drugi w  mocniejszym i pod czas 
dżdżystej pory czasu.

Jeżeli więc z iarno  p rzykryw a się p ług iem , wtedy 
o r k a ,  mianowicie co do ż y ta ,  k tó re  znieść nie może, 
g rubego ziem ią p rz y k ry c ia ,  powinna być nader  p ły ­
tk a ;  ale przytem, wązkie  skiby brać należy; albowiem, 
biorąc j e  s z e ro k ie ,  wtedy z iarno zsuw a się w jedną  
miejsce i wschodzi rzędam i,  w znacznych odstępach.

Jeżeli  gaś z ia rno  jpa zostać przykry te  b ro n ą ;  w ów. 
czas dobrze je s t  ziem ię orać do zupełnej głębokości 
( przez zupełną  g łębokość, rozumiem grubość w arstw y 
ro d z a jn e j) ,  T ym  bow iem  sposobem, ziem ia się do­
b rze  spu lchn i ,  (w szak  tu  je s t  m owa o uprawie g ru n ­
tu m ocnego ,  śc is łe g o ) ,  w ilgocią  i częściami z powie­
t rz a  napoi i użyźni. Ale w tym r a z ie ,  nie należy je j  
prędzej obsiewmć, dopóki się nieco nie uleży; co w tej 
porze ro k u ,  zw ykle  w parę tygodni ma miejsce. J e ­
żeli zaś ro la  g l in i a s t a , sku tk iem  poprzedniej złej 
uprawy, lub też  zbytecznej posuchy pod czas o rk i s ie­
wnej , nie rozdrobniła  się dokładnie ale raczej wiele 
b ry ł p o s iad a ,  wtedy, je ż e l i  bryły są  w ie lk ie ,  należy 
j e  przed zasiewem  parę razy  b roną  pow lec , dopierę 
siać i siew przy bronować.

Bronowanie orki s ie w ne j .

N a obrodzenie ,  bardzo w ie lk i  ma wpływ siew  ró= 
wrny; albowiem w  rów nych z innych m iar okoliczno­
śc iach , to zboże niezawodnie  będzie bujniejsze i j e ,  
d n o s ta jn ie jsze , k tó re  równo zasiane  b y ło ;  a nawet 
w ie lu  praktycznych ro ln ików  u t rz y m u je ; iż słoma ży­
ta zebranego z roli przed siewem dobrze urów nanej, 
j e s t  d łuższa i g ru b s z a , aniżeli z ro li  k tó ra  pod czas 
s iew u nieurów naną zosta ła .  W szakże  tw ierdzenie  to, 
bardzo ła tw o da| się wytłumaczyć. Skoro bowiem na 
n ierów nej ro li w iele  z ia rn  padnie w jedno miejsce , 
n a tu ra ln ie ,  iż tu  nie m a ją  tyle p o k a rm u , aby ich 
źdźb ła  dostatecznie  w ykszta łc ić  się mogły. Zatem  
może w ogólności zdźbłów  jes t  więcej , ale te są  k r ó t ­
k ie  i słabe. D la  teg o ,  skoro  ro la ,  nie j e s t  dosta te­
czne u rów nana ,  należy j ą  przed siewem parę  razy  
b roną  powlec. Do tego u żyw ają  się brony lekkie;, 
ale tak  przyrządzone , by nie szły  w prostym  kieruję-
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jku, ale raczej z u k o s a ; tym sposobem, n iemal każdy 
£ąb oddzielni! l in ią  tworzy. T o  zaś n a s tą p i ,  gdy z a ­
p rzęg  założy się nie do środka  b ro n y , ale raczej do 
jednego  jej roga.

Z boże , k tó re  za pomocą pługa ziem ią przykryte  zo­
s ta ło ,  j a k  się rozum ie , nie wymaga ju ż  mocnego bro­
no w an ia ,  ale raczej nieco u rów nania  ziemi. Bronując 
tu  rolę w zagony 4ro skibowe po o ran ą ,  o to się s ta ­
rać  n a leży ,  by ziemia z grzb ie tów  zagonów, nie z s u ­
w a ła  się w brózdy; gdyż dwojaka stąd rodzi się s tra ta :  
n a jp rzó d  ziemia najżyźnie jsza  pozostanie W brózdaeh; 
gdzie zboże , częścią dla zbyt niskiego po łożenia ,  c z ę ­
ścią z powodu małej ilości ziemi p łodnej , a surow o­
ści spodniej w a rs tw y ,  weale nie w eg e tu je ;  p o w tó re , 
gdy brózdy przeznaczone do ściągania  zbytecznej w o­
dy, będą zawalone, woda nie ma odpływu, i  całe pole 
mniej więcej zalewa. M ówiąc wyżej o wadach zag o ­
nów 4ro - sk ibow ych , namieniliśmy o sposobie ich 
jbronowania. \

Jeżeli zaś siew przykryw a się b ro n ą ,  wtedy mo­
cniej ziemię ubronować należy. Ale i tu  ła two można 
granieę przekroczyć i zbytecznem bronow aniem  do tk li­
w ą  sobie s t ra tę  zrządzić . Zboże bowiem mianowicie 
ż y to ,  w y m ag a ,  j a k  ju ż  wyżej namienionejn z o s ta ło ,  
bardzo płytkiego ziem ią p ok ryc ia ;  przez mocne zaś 
bronowanie  częstokroć tak  głęboko dostaje się w z ie­
mię , i częstem pow rotem  w jedno miejsce nóg k o ­
p i , tak  mocno w ziemię w tra tow ane b y w a ,  iż  a l­
bo wcale nie wschodzi, !ub tylko bardzo słabe wydaje 
rośliny. Skoro  ro la  dobrze je s t  dopraw iona, 3 do 5 
pociągnień broną w jedno miejsce , dostatecznie siew 
przykryw a.

X IV .  O u p r a w i e  g r u n t u  m o c n e g o  p o d  
j a r z y n ę .

W  gruncie mocnym zw ykle się siewa jęczmień: ten 
zaś  wymaga ro li bardzo spu lchn ione j; ale z drugiej 
s t r o n y , zaw ierać  ona ma dosyć wilgoci i w dobrze

rozłożony humus, czyli w pokarm  ro ś l in n y ,  być z a ­
możną.

Zw yczajnie ja rzy n a  siewa się po oziminie. U p ra ­
w a  zatem  roli  pod p ie rw szą ,  stosuje się do upraw y 
drugiej ; jeże li  bowiem ro la  pod oziminę dobrze do­
praw ioną b y ła ,  wtedy dosyć j e s t  podorać j ą  do zupeł­
nej g łębokości w je s ie n i ;  na  w io sn ę ,  gdy chw ast n ie­
co się puśc i ,  należycie ubronow ać; później j a k  na j­
dokładniej zradlić , ubronować i  jęczm ieniem  ob­
siać.

Jeżeli z a ś ,  skutk iem  z łe j  upraw y pod o z im inę , 
lub ochybienia onej , ro la  ta k  dalece z d z ic z a ła , czy­
l i  na powierzchni onej tak  mocna darń  się u tw orzy ła ,  
iż j e j  podwójną orką  doprawićby n ie m o ż n a ,  w tedy, 
należy j ą  w  jes ien i  j a k  można na jw cześn ie j ,  p ły tko 
p o d o ra ć , przed zim ą do zupełnej głębokości odwrócić: 
na wiosnę , postępować jak  się  poprzednio w sk a ­
za ło .

Odwraeanie zaś ro li  pod jęczm ień  na t r i o s n ę , j e s t  
ze w7szech m iar s z k o d l iw e , a n a jp rzó d  ponieważ p rzez  
częste  p rz e w ra ca n ie , z iem ia zbytecznie się w ysusza ;  
nadto trac i Wiele pokarm u roś l in n eg o ,  k tó ry  w te j  
porze r o k u ,  szybko się tw orzy  i u la tn ia ;  p o w tó re , 
ponieważ ro la  zbytecznie się przez to spulchnia; w  sk u ­
tek  czego prom ienie  słoneczne mocno j ą  w yśusza ją ;  
p ak o n iee ,  ponieważ s iew  się opóźnia. W  ogólno­
śc i ,  można niemal z pewnością p rz y ją ć ,  iż odw raca­
nie ro li  pod jęczm ień na w ię sn ę ,  w ięcej j e s t  szko-  
dliwem , aniżeli użytecznem ; a więc , ile ty lko po­
d o b n o , unikać go należy; a je ż e l i  ziem ia koniecznie  
być niusi odw róconą, w ted y ,  j a k  można najw cze­
śniej na wiosnę , odwrócić j ą  należy.

Co się wyżej powiedziało : o rad len iu  i  bronow a­
n iu  u g o ru ,  stosuje  się  i  do uprawy ziemi pod j ę ­
czm ień ;  z tą  tylko ró żn icą ,  iż w sze lk ie  czynności 
spieszniej tu  po sobie następow ać pow inny ,  by z ie­
mi z wilgoci i  pokarm u roślinnego  zbytecznie nie 
ogołacać.
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O Ż n

V. P o s t ę p o w a n i e  p o d  c z a s  z b i o f u 
p o j e d y n c z y c h  r o ś l i n .

( Dokończenie ).
a .  Ż y ta .

Co wyżej powiedziałem , o wcżesnem zbieraniu zbo- 
ia  , odnosi się szczególniej do żyta , ponieważ w ogól­
ności, zwykle największa przestrzeń nim się obsie­
w a ;  a następnie największa się też strata ponosi, 
wrazie jego przestania się.

Wielu gospodarzy jes t  tego zdania, iż im grubsze 
snopy się w iążą, tein też żniwo sporzej idzie. Ale 
zdanie to jest bardzo mylne; 1. uwiązanie wielkiego 
snopa, stosunkowo więcej czasu zab ie ra ,  n i i l i  uwią­
zanie mniejszego; 2. do pakowania na woz , a mia­
nowicie do zdejmowania z niego i układanie w w ar­
s tw ę, potrzeba dobierać samych silnych osób; niech 
tylko pomiędzy niemi jedna będzie s łabszą , wtedy 
bieg jest przeiwany, i wrszystko się odbywa według 
siły najsłabszej osoby; 3. wielkie snopy nie mogą być 
mocno przewiązane; częste więc ich rozwiązywanie 
s i ę , wiele zabiera czasu. Dla te g o , wszystko nie 
równie idzie sporzej, gdy snopki są mniejsze aniżeli 
gdy są zbyt w ie lk ie .— To się Stosuje szczególniej 
do żyta i przenicy, ponieważ z wszelkich zbóż ,  te 
dwa tak  co do ziarna jako i słomy, są najcięższe.

Wiele się także przyczynia do prędkiego ukończe­
nia żn iw : niebawne zwiezienie do domu zboża skoro 
tylko w kopach dostatecznie przeschnie.—■ W ielu  zaś 
gospodarzy ma zwyczaj, dopiero w ten ezas w7ozić 
zboże do stodoły, gdy niemal cały zbiór łub większa 
jego część jest powiązana. — Wprawdzie ułatwia to 
bardzo sprzęt,  gdy nie odrywają się ludzie od żęcia 
lub koszenia i w iązania, ale skoro słota zaskoczy, 
można stąd ponieść dotkliwe straty.

b. Z biór  pszenicy.

Zbiór pszenicy jest jedną z najważniejszych pod 
ezas żniw czynności; ponieważ jes t  to zboże, ze 
wszystkich najdroższe; a skoro się przestoi, bardzo

i w i e .
znaczna ilość ziarna na polu zostaje; gdy zaś trafi się 
na s ło tę ,  a mianowicie gdy ciepło Z wilgocią często 
się zmienia, wtedy w krótkim bardzo czasie pszenica 
porasta.

Jak  powiedziałem, pszenica być może z pola zdięta, 
zanim ziarno zupełnie dojrzeje. Upatrzywszy więc czas 
pogodny, należy ją  żkosić, i na ciękie garście ułożyć; 
skoro zaś ta nieco przeschnie, jeżeli nie ma w niej 
wiele trawy, powiązać w małe snopki, w mędele uło­
żyć , i tu j ą  zostawić dopóki zupełnie nie wyschnie. 
Tym sposobem zapobiega się wykruszeniu ziarna, któ­
re prócz tego, zatrzymuje właściwy sobie kolor i piękną 
wydaje inąkę. — Pszenica na siew przeznaczona, zupeł­
nie dojrzeć powinna. W  tym zaś stanie, należy j ą  najo­
strożniej pożąć, i niebawnie do stodoły zawieść.

Namienić tu jeszcze m uszę, iż j a k  powiedziałem, 
pod czas żęcia, najwięcej się ziarna okrusza przez 
kilkokrotne nabieranie w garść zboża i gwałtowne 
wznoszenie go w górę; tego się un ika ,  gdy każda część 
zboża na raz garścią objęta i zżęta ,  ostrożnie się 
odkłada na garście. Wprawdzie robota idzie znacznie 
w oln ie j , ale natomiast z ia rn o , mało c o , lub wcale 
się nieokrusza. Komu więc zależy więcej na zacho­
waniu z ia rn ,  mianowicie pszenicy do s iew u, niźli 
na szczędzeniu pracy, temu powyższy ^sposób żęcia 
polecamy.

Jak  powiedziałem, pszenica bardzo łatwo na gar­
ściach -porasta ; zapobiedz temu można, jedynie przez 
częste jej przewracania.

c. Z b iór  jęczmienia .

Zbiór jęczmienia wymaga największej pilności iroz- 
w 'ag i.— Skoro bowiem zboże to przestoi s ię ,  w ó w ­
czas już  nie ziarno z kłosów się okrusza, ale raczej 
całe kłosy się odłamują i opadają; słowem zaś tak 
przesta ły , nie tylko traci właściwy sobie kolor, ale 
W' znacznej części mniej jest pożywny. — Z drugiśj 
zaś strony, jęczmień złożony w stodole zanim zupeł­
nie wyschnie, bardzo łatwo się rozgrzew’a , i mniej 
w ięcej, tak co do słomy jako i ziarna się psuje. P. Bloch

/
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pow iada , iż niechby stoma i  k tos  byty zupetnie su­
c h e ,  a tylko ko lanka  ( tw a rd e  guzty, k tó re  w pewnej 
odległości na słotnie się zna jdu ją )  wilgoć jeszcze  za', 
w iera ły ,  wtedy jęczm ień  ju ż  się rozgrzew a i p su je .— 
D la  t e g o , należy to zboże wcześnie pokosić , ale tak  
dtugo na polu w snopach zostawić dopóki zupełnie 
n ie  w yschnie; a mianowicie gdy się w nim znajduje  
koniczyna lub traw a.

Jęczm ień przypadkiem zupełnie przestały , należy 
sierpem zb ie rać ,  w sposób, j a k i  do zbioru  pszenicy 
w skazany został.

d. Zbiór  owsa.

O w ies ,  ze wszystkich zbóż dojrzewra najniejedno- 
eześniej ; a prócz tego ziarno tak  słabo się trzyma 
k ło s a ,  iż Ayiatr i  mocne ulewy, z łatwością, je  od 
niego odłączają. Skoro więc w iększa  część k łosów  
poczyna do jrzew ać , należy owies k o s ić ,  niechby się 
jeszcze  pomiędzy niemi znajdowały kłosy, lub źdźbła  
m nie j więcej s u r o w e ; w szakże i one na garściach 
dojrzeją .

W  wielu gospodarstw ach trzym ają  owies na garściach 
tak  d łu g o ,  dopóki przez mocne rosy^ lub też przez 
deszcze na leżyc ie ,  j a k  m ów ią , nie skruszeje  ; a to dla 
tego, iż ła tw iej się omłaca. »Praw da — mówi Block  — 
)iże owies taki , ła tw ie j  się omłaca , ale też  i to nie 
»mniej petvna, iż  najlepsze z ia rn o ,  na polu zos ta ­
j e .  e — D la tego lepiej je s t  w cześniej go pokosić, (na- 
w et w ten czas ,  gdy jeszcze kolor  zielonawy nieco 
się przebija ) i po należytem wysuszeniu do stodoły 
zwozić. — Tym sposobem zachowuje się od u traty  na j­
lepsze z ia rn o ,  a to co w słotnie za sc h ło ,  i pod czas

omłotu w niej pozosta ło ,  nie je s t  przecież s t raco n e ,  
gdyż się obraca na paszę dla inw entarzy .

€,  Zb iór  grochu.

S trą k i  grochu nie do jrzew ają  jed n o cześc ie ; a że 
zw'ykie najprzód d o jrz a łe ,  najlepsze m ają  z ia rn o ,  
p rze to  należy groch kosić w ten czas gdy ju ż  część 
s t rąk ó w  d o jrz a ła ,  re sz ta  dojdzie na pokosach; a to 
tern pew n ie j ,  iż groch z powodu grubych łą c in , musi 
czas n ie jak i na pokosach pozostać. P rócz  tego , słoma 
grochu wcześnie ze b ra n e g o , o wiele je s t  pożyw niej­
szą ,  aniżeli gdy się zbiera  przestała .

Zbiór grochu w y m a g a , pilności; gdyż podczas sto . 
ty  ła tw o bardzo w y r a s t a ; a pod czas upałów s trąk i  
pęka ją  i ziarno się  w ykrusza ,

szystko co się powiedziało o z iarn ie  g r o c h u , 
s tosuje  się do żniwa wyki.

/ .  () zb iorze  ta lark i ,  (c h rc c z k i  ) .

T a t a r k a ,  zwykle kw itn ie  dopóki ty lko w polu zo- 
s ta je ,  a następnie najniejednocześniej dojrzewa. Z tein 
wszystk iem  ziarno je j  dochodzi naw et w ten czas, gdy
je s t  pokoszona , w s t a n i e  na pół dojrzałym  Należy
więc j ą  kosić  , skoro  pierwsze z ia rna  p ocz yna ją  doj. 
r z e w a ć ;  ale dla tego należy dłużej j ą ,  niź ii  inne 
z b o ż e ,  na pokosach zostawić,

g.  Z b ió r  prosa .

P ro s o ,  j a k  wiadomo, naw et w kiściach (kłosach) 
n iedojrzew a jednocześn ie ;  wierzchnie bowiem ziarno , 
j e s t  częs to k ro ć ,  p rzedojrzałe  , a spodnie zielone; a że 
p ierw sze  bardzo ła tw o  się o k ru sz a ;  przeto i co do 
prosa trzymać się należy tój zasady: by j e  pożąć w ten 
ezas ,  gdy w iększa  część z ia rna  w kiściach do jrza ła .

R o z m a i t e  P r z e d m i o t y
Ł a t w y  s p o s ó b  o s u s z a n i a  g r u n t ó w  

b ł o t n i s t y c h .

W iadom o że w ogóle na gruntach błotnych , po­
k ład  ziemi gliniastej k tó ry  zatrzym uje w o d ę ,  spo­
czyw a na pokładzie p ia s k u ; je ś l i  zatem zrobi się otwór 
ar glinie woda przejdzie do p iasku i  wsiąknie .

N a  tej zasadzie , jeden  z gospodarzy porobił o tw o ­

ry  w7 pokładzie  g l in ia s tym , g łębokie  na  5 s tó p ,  a 
szerokie  do 3 1 /2  cali średnicy, w czasie kiedy woda 
s ta ła  najniżej. P rzez  to w siąka ła  w piasek i błota 
zupełnie wyschły. -

9

Zeby zaś te otwory n ieza tyka ły  się , w sadz ił  w nie 
ru ry  drewniane i wglęboltości 20 cali porobił row k i 
szerokie  na jednę  stopę i n a k ry ł  j e  na k sz ta ł t  daszka
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kam ieniam i p lask iem !; ta k  więc row k i te pokry te ,  s łu ­
żyły za male kanały  , k tó rem i w oda śc ieka ła  do 

ru r .
N a  obszernych b łotach, trzebaby  wykopać s tudn ie ,  

pokryć je  k r a t a m i , i  pokopać row y k tó rem iby  w oda 
do studni schodziła.

O S z k o d l i w e m  w p ł y w i e  n a  f e r m e n t a c y ą ,  
d r z e w a  ż y w i c ę  p o s i a d a j ą c e g o .

P .S c h m id t  opowiada p rz y p a d e k , że drzew o żyw i­
ce zaw iera jące , było jedyną  przyczyną , znacznego u- 
m niejszenia  o trzym ania  wódki. N ie  inogąc z razu  dójśc 
przyczyny um nie jszania  się p roduk tu  w  g o rz e łn i , udał 
się do b e d n a rz a ,  celem obsta low ania  nowych naczyń 
drewnianych : widać przed domem w ie lk ą  ilość desek 
nadzwyczajnie smolnych, z k tó rych  bednarz podobne 
naczynie w 'yrabiat,  pad ł na m y ś l ,  iz  w łaśn ie  tak  
w ie lka  ilość ż y w ic y , może być przyczyną u b y tku  
w ó d k i , k a z a ł  więc z innego drzew a zrobić rzeezo- 
ne naczynia, z k tórych  później,  żądane ilości w ódki 
o trzym yw ał ; a zatem  potwńerdziło się domniema­

nie  jego .
P rzyczyną tegoż um niejszenie  wódki j e s t  olej ter­

p e n ty n o w y , w żywicy zaw arty  , k tó ry  podług dośw iad­
czeń L euchsa  w strzym uje  ferm entacyą. Rów nież  j ą  
w strzym ują  lub zw o ln ia ją  inne lo tne o l e j e , a m ia­
nowicie olej g o rc zy c zn y . D la  tego  przed ukończeniem  
fermentacyi, nienależy dodawać do roboty  cia ł lotnych 
i  korzennych.

D o n i e s i e n i a  o Ąpar. K ann .

Szanow ną publiczność mamy honor  z a w ia d o m ić ; 
iż  w'ystawa naszego paten tow anego  G alicy jsko  - P o l­
skiego  A p a r a tu  p a ro w eg o , z powodu zmiany loka lu  
dotąd opóźn iona , we w si dziedzicznej W .  K o n s tan te ­
go P ru szak a  C zubinie  pod Błoniem, o tw a r tą  z o s ta ła ;  
zapraszamy prze to  ■wszystkich właścicieli  g o rze łn i ,  
k tórym  w ydoskonalenie tej ga łęzi p r z e m y s łu  krajow e­

go obojętnem  nie będzie , aby na miejscu przekonać  
się raczyli , tak  o znacznej oszczędności m citerjału  
p a ln eg o  , j a k o  też o czystości i tęgości tym A paratem  
o trzym anego Alkoholu  w przecięciu do 89 T ra lle sa  lub  
p r ó b y  12 M.ctgera trzym ającego. O bszerniejszy  opis wy- 
szczegółniaiący osiągniętych naszym A paratem k o r z y ­
ś c i ,  z podaniem ilości potrzebnego d rz e w a ,  w tych 
dniach nastąpi.  K an to r  patentow anego Galicyjsko - P o l­
skiego A para tu  p a ro w e g o ,  przy ulicy Leszno  N r 731.

S zanow ną publiczność mam honor zaw iadom ić , iż 
mój apara t  parow y d re w n ia n y ,  o k tórym  w k u ry e rze  
W a rsz a w sk im  i Gazecie Codziennej pod dniem 28 k w ie ­
tn ia  r .  b. szanownej publiczności don iosłem , zos ta ł  
w ystawiony na fo lw arku  W aw rzyszew ie  do ins ty tu tu  
agronom icznego w M arymoncie należącym. U zyska­
w szy spraw iedliw e świadectwo od W go O czapow skie­
go dyre. ins t .  p rzy łączam  takow e. —  )i Świadczę ni- 
n ie j s z e m , jak o  JP .  M ichał K a n n e in a n n , u rządziw szy  
dla próby w  dobrach insty tu tow ych aparat swój spiry­
tusowy parow'y drew niany ( k tó rego  k o n s t ru k c ja  do 
apara tu  P is to ryusza  je s t  podobną) miał wypadek n a ­
s tępu jący ;  Z 10 korcy  ż y ta ,  (k o rz e c  w aży ł 232 fun ­
t ó w )  i  2ćh korcy słodu jęczm . (k o rz e c  wrazył 150 
f u n tó w ) ,  o trzym ał sp iry tusu  czystego , próby 10 M a­
g ie r a ,  garncy 92 ( dz iew ięćdziesią t  d w a ) .  D rzew a  spa­
lono , na  samem pędzeniu okow ity  3 s ą ż n ia .— Podp. 
M ichał O czap o w sk i ,  radca kol. adm. dóbr inst .  « 
W ypada  w ięc  pa korzec  żyta  po garncy 8 , a  na  k o ­
rzec  s łodu  garncy 6 . T ę  sarnę ilość  rów nie  mocnego 
i  czystego sp iry tu su ,  obowiązuję  się w ykazać  przy 
p róbie  każdem u k toby  apara t ten u siebie zap ro w a­
d z i ł ,  ma się  rozum ieć ' o zbożu rów nie  pow'yzszemU 
ważącem . Aparat idzie  j a k  n a j jed n o s ta jn ie j , i mniej 
dozoru  i  s ta ra n ia  w ym aga niżeli apara t P is toryusza  
n a  gołym ogniu. —  U lica  B ie lańska  w  W arszaw ie  

N ro  G03. —■
M. K a n n em a n n .
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